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DZIENNIK WARSZAWSKI!
PiątekT 23 Lipca 

3  Sierpnia 1855 roku. M  202. Julro  Ś .  D o m in ik a  W y z n .

W sc h ó d  s ł o ń .  o  god. 4  m in  2 0 .  — Zachód o  g .  7  m. 4 5 .

WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
J e n e r a ł - a d j u t a n t  k s i ążę  G o rczak ow  z a k o m n n i k o  

w a ł  z S e b a s t o p o l a  n a s t ę p u j ą c ą ,  z daty 18  (3 0 )  Lipca  
7 w i e cz o ra  depeszę  t e l e g r a f i cz n ą :  k o ło  S eb a s to p o la  nic  
nie  z a s z ł o  w a ż n e g o ;  n i e p r z y j a c i e l  k i e r u j e  na w e r k i  
f o r ty f ik a cy j ne  kanonadę c z ą s t k o w ą ,  na k t ó r ą  o d p o ­
wiadam y s i ln ie .  (Gazeta Rządowa).

Z  Petersburgu, 13 (25) Lipca.
RESKRYPT CESARSKI.

W ydan y  na im ie  prezesa kom itetu  NA JW YŻ E J  
| w dniu 18 S ie rp n ia  1 8 1 4  roku u s ta n o w io n e g o ,  j e n e -  
ra ł-ad jutanta ,  je n e r a ła  ja z d y ,  h rab iego  Piotra  syna  
Piotra v o n -d er -A W i/en .

Hrabio Piotrze s y n u  Piotra! Dziś s k o ń c z y ło  się  
pięćdziesiąt lat czyn nej  s łu ż b y  wasze'j w rangach j e -  
neralskich .  Biorąc jak najczynnię jszy  u d z ia ł  w e  wszy  

| stk ich w yp raw ach  przec iw  w o js k o m  Fran cu sk im  od  
1 8 0 6  do 1 8 1 5  roku, oraz w Tureckiej w 1 8 2 9  roku  
i w  Polskiej  w 1 8 3 1  r., ozdob i l iśc ie  karty naszej h i-  
storji w ojenn ej  w ie lu  czynam i przyk ładn ej  w a le c z n o ­
ści i dośw iadczenia  w o je n n e g o .  Te tak św ie tn e  z a s ł u ­
gi,  jak n iem niej  w asze  przym ioty  bohatersk ie ,  s ta ły  

j się  p o w o d e m  szc ze g ó ln ie jsz e g o  dla w as  ze s trony  W ie ­
k o p o m n e g o  Ojca MEGO pow ażan ia  i n ieo g ra n iczo n e  
go  zaufania, które u sp r a w ie d l iw i l iś c ie  z u p e łn ie  od 
znaczająeem  się  w y p e łn ia n ie m  w szystk ich  w ażnych  na 
was ■okładanych o b o w ią z k ó w .  O becn ie  zaś a r m ja H o -  

jsy jsk a  w idzi  z j e d n o z g o d n e m  w s p ó łc z u c ie m ,  że w y ,
I jeden z najdostojn ie jszych  przedstawicie li  jej s ła w y ,  
[s to ic ie  na cze le  instytucji  opiekującej  s ię  lo se m  ran­

nych ż o łn ie r z y  i rodzin tych, co na po lu  c h w a ły  p o ­
legli .  W dow ód serdecznej MEJ ży cz l iw o śc i  i szczerej  

[■wdzięczności za tak g odn ą  p o c h w a ły  i pra w d ziw ie  u-  
I żyteczną s łu ż b ę  waszę .  NAJM IŁOSC1W IEJ obdarzam  

was MOIM portretem  brylantam i zdobn ym , dla n o s z e ­
nia w  pętlicy i takow y przy n in ie jszy m  załączając ,  
pozostaję dla was na zaw sze  życz liw ym .

Na o r y g in a le  w ła s n ą  JEGO C E S A R S K IE J  
M O ŚC I ręką napisano:  

»A L E X A N D E R .«
Carskie  S i e ł o ,  1 7 g o  Maja 1 8 5 5  roku.

łu  w o jn y  w yd any ,  dow ódca  6 g o  korpusu  piechoty ,  je  
n e r a ł  p iechoty książę G o rczak ow  3 c i ,  u w o ln io n y  zo  
s ta ł ,  dla s ła b o śc i  zdrowia, na w ł a s n e  żądanie ,  od do 
wództw a korpu su  i m ia n o w a n y  c z ło n k ie m  rady P a ń ­
stwa. M ia n o w a n y  z o s ta ł  w piechocie:  dow ódca  12ej  
dyw izji  p iechoty ,  je n e r a ł - le j tn a n t  Lipraudi,  do w o dzą -  
eym  6  ko rp u sem  piechoty .

O G Ł O S Z E N I A
St. Peters burgs Izie go jenera ł-gubernator a 

wojennego.
W  ciągu  9  (2 1 )  Lipca, żadne w e  flocie nicprżyja  

cie lskiej  poruszenia  m iejsca  n ie  m ia ły .
10  (2 2 )  Lipca 1 8 5 5  roku.
W ciągu 10  ( 2 2 )  Lipca w e  flocie n ieprzyjac ie lsk ie j  

która sta ła  w  daw nej pozycji,  żadne poruszen ia  m ie j ­
sca n ie  m ia ły .

l i g o  (2 3 g o )  Lipca 1 8 5 5  r. (Inwalźd Ruski).

Przez d y p lo m y  C E S A R S K IE  z dni 21 Czerwca i 1 
[L ipca ,  N A JM ILOSCIW IEJ m ia n o w a n i  zostali  k a w a le ­

rami orderu Ś g o  W ło d z im ierza  klasy  2ej: m istrz  d w o ­
ru JEGO C E S A R S K IE J M OŚCI, o p ie k u n  h o n o ro w y  
książę Trnbeckoj ,  i dow o dzą cy  brygadam i r e z e r w o w e ­

mu i l e j  i 2ej  dywizji  dragonów ,  j e n e r a ł - m a j o r  Kru- 
zenstern .

Przez rozkaz C E S A R S K I,  na d. 8  L ipca do w ydzia-

WIADOMOŚCI KRAJOW E
NAJWYŻSZYM dyp l od i em,  z dnia  1 go Lipca,  r zeczywis ty  

r adca  s t anu Fonton,  p os e ł  n a d zwyc za j ny  i mini s t e r  p e ł n o ­
m o c n y  pr zy  d w o r a c h  Ha n owe r sk im i O l de mb u rg s k i m,  mia 
n ow a n y  został  k aw a l e r em o r d e r u  Sćj Anny ki. ł ó j .

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le stw a  P olskiego.
I. Przez NAJWYŻSZY Rozkaz JEGO CESARSKO-KRO 

LEWSKIEJ  MOŚCI,  na s t a tku p a r o w y m  A le x a g d r ja , dniu 16 
Czerwca I 8 5 5  roku,  w k or pus i e  i nz e n j e r ów komunikacj i  
mianowany:  naczelnik St .  Pe t e r sburgsko-Mos kiewskió j  d r o ­
gi żelaznej  j en e r a ł  ma j or  Kraft ,  nacze ln ik iem Xl l lgo okręgu 
komunikacj i .  — Przez  NAJWYŻSZE Rozkazy JEGO CESARSKO-  
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego  
w Ca rsk i em-Si e l e ,  dnia 4go  Cz e rwc a  1 8 5 5  roku .  —  U w o l ­
niony od  s łużby  na wł as ne  żądanie:  p r ez e s  heroldj i  Króle 
s twa Polskiego,  s enator ,  d y mi s j on owa n y  j ene r a ł - l e j tna n t  
Kurnatowski ,  z pozos t awi en i em mu  m u n d u r u  wo js k o w e g o  
Uwolniony od s łużby:  e xeku t or  koraorv  Warsz , sekr .  guber .  
Zawadzki .  W Pe t e rhof i e  dni a  7  Czerwca ł 8 5 5  roku.  Zmarły 
wykreś lony  Zostaje z l isty urzędników:  n a d z o r ca  e t a towy 
szkoły pow.  o 5 kl. w S ied l cach ,  r adca  d w o r u  Ja kubowsk i  
Posunięci  za w y s ł u g ę  lat, w kancelar j i  o g ó l ne go  zebrania  
Warsz.  d e p a r t ,  rządz,  sena tu ,  z sekr .  g u b e r .  na sekr.  koleg.:  
b. p.  o. kal igrafa Kozłowski .  Z r eges t r ,  koleg.  na sekr .  g u -  
bern. :  b.  p.  o. mtodsz .  pom.  sekr .  Wol t anowski .  Mianowa 
ny: czł.  Warsz .  depa r t ,  rządz,  sena tu ,  rzecz,  r a d c a  s tanu 
Hoffman,  cztonk.  świeckim.  Warsz.  E wa n . -A u gs b .  konsys to 
rza, z poz o s t awi en i em p rz y  d o t y ch c z a s o wy c h  obowiązkach .  
Posunię ty z a ^ d z u a c z e n i e  się w s łużbie ,  z r a dc y  d wo r u  na 
r adcę  koleg. :  nacze lny  kontrol .  w korni.  r ząd .  s p r a w  w e wn  
i d uch .  Pętkowski .  W St.  P e t e r sb ur gu  dnia  \ 4go  Czerwca 
t 8 5 5  roku' . Posunięci ,  na sekret ,  koleg.-. po m.  nads t rażoika  
Zawichost ,  bryg.  s t raży granicz.  Za remba .  Na sekr.  gubern :

p i sarz  k o m or y  Krzeszów Donej .  Mianowani ,  pe ł n i ąc y  o b o ­
wiązki: prok.  p r zy  t ryb .  cyw.  w Płocku,  r adca  koleg.  J a n o ­
wski i p i sarza a k t owego  kanc.  ziemiańs .  gub.  Płockiśj ,  r a d ­
ca d w o r u  Majewski ,  p i er wszy  sędzią  ape l acy jnvm,  drugi  
prokura t .  pr zy  t ryb .  c y w.  w Płocku.  W Peterhof ie  dnia 15 
Czerwca 1 8 5 5  roku.  Uwoln iony  od  s ł uż by  na wł as ne  żą 
danie:  człon.  Warsz .  depar t ,  rządz,  sena tu ,  r zeczy  w. r adca  
s tano Hoffmann.  — II. Przez  p o s t anowi en i a  r ad y  a d mi n i s t r a ­
cyjnej ,  w kanc  r ady admini s t r .  mi anowani :  p. o.  adjunkta 
a r ch i wu m,  sekr.  koleg.  Wi nc e n t y  Kozłowski ,  p.  o. sekr .  ad- 
junkta;  p odse kr .  kl. ł ó j ,  sekr .  koleg.  Ferd.  Niemczykiewicz ,  
p. o. ad junkta  a r ch i wu m;  p odse kr .  kl. 2śj  Józef  Drahol ,  p 
o. podse k r .  kl. łój ;  j iodsekr .  kl. 3ćj  Fran.  Joach imowski ,  p 
o. p o d se k r  kl. 2ój,  i apl ikant  za r ządu  okr .  nauk.  Wa r sz a ws .  
Stan.  Goślicki,  p o. p odse kr .  kl. 36j.  Uwol ni ony  od o b o ­
wiązków na wł as ne  żądanie:  podsekre t .  kl. 3ś j  Ro ma n  La u -  
rys iewicz.  W w y d z  kom.  rząd.  sp r awi ed l .  mianowani :  p o d -  
p i sarz  sądu  krym.  gub.  Radoms . ,  sekr .  koleg.  Józ e f  Gnoiń-  
ski, p.  o. ases .  t ryb .  cyw.  w Lubl inie,  i wł aś ci c i e l e  dóbr :  
Stan.  Głogowski  i T e od o r  Karwicki ,  sędzi ami  pokoju:  p i e r ­
wszy okr.  Toma szews k i ego ,  drugi  okr.  Konieckiego.  U w o l ­
niony od  obowi ązków na wł asne  żądanie:  sędz .  pokoju okr  
Konieckiego Jul jan Giedroić .  (Dok. nastąpi ) .

—  Magis t rat  miasta Wa r sz awy  zawiadamia  właściciel i ,  
r z ą d c ó w i d z i er żawców posesj i  w m.  Warsz awi e  p o ł ożonych ,  
że z d n i e m  2 5  Lipca (6 Lipca) r. b  , r oz p o cz y na  się w k a ­
sie p ob or ow ó j  pomocuiczój  p o b ó r  2ój  r a ty  za r.  b. opłaty 
l a t a rn iowego .

—  Komi t e t t owa r zy s t wa  ws pa rc i a  a r ty s t ów muzyki  i t  d., 
ma h o n o r  u pr as z a ć  s z an o wn yc h  cz ł onków o l iczne z g r o m a ­
dzenie się, na ogólną  sesję ,  po jut rze,  w Niedzielę dnia 5go  
Sierpnia ,  o godzinie  wp ół  do  pierwszój  z południa ,  w w i a ­
d o my m  lokalu,  przy ulicy Jezuickiój ,  o d b y ć  się mającą .

— Onegda j  na o db yt yc h  w y b o r a c h  w magi s t r ac i e  m. 
Warszawy,  ob r an i  zostal i  sędzi ami  t r y bu n a ł u  hand l owego ,  
WW. Teofil  Fukier ,  Henryk Unruh,  Robe r t  Ziegler,  Jan  S t r o h -  
majer ,  J a n  Bryliński ,  Józef  Zelt  (syn), Felix Pot rzebski ,  Lu -  
twik Zelt,  i J ózef  Mrozowski .

—  Wys zed ł  Bibl joteki  Warszawskiój  zeszyt  CLXXVI za m. 
S i e rp i eń  i zawiera :  Spiż s łowacki ,  przez Ludwika Ze j sznera .  
Wyjątek ż r ękop i smu  p od  nap i sem:  W p ł y w  kobie t  na d u ­
c h o w y  rozwój  cz łowieczeńs twa ,  przez  Sab i nę  z G. G. ( d o ­
kończenie) .  E dy p  król* Traged ja  Sofoklesa,  t ł uma c z y ł  z g r e ­
ckiego Kazimierz Kaszewsm.  Kłopoty s t a r e go  kome n d a n t a .  
Pari Marszałkowicz O p owi ad a n ie  (ciąg dalszy).  Kronika za ­
grani czna  l i teracka,  na u k owa  i ar tys tyczna.  I. W y s t a w a  p o ­
wszechna .  Wys tawa  p r ze my s ł o wa  P rz emy s ł  francuski  i z a -  
g r an i ćz ny  w wielkiój na wi e  (ciąg dalszy).  Wys t awa  sztuk 
pięknych.  Galer ja  angie l ska  (ciąg dalszy).  Chants  Mode rnes  
przez Du Campa .  Wi ad omo ś c i  l i terackie.  Poezja.  F r a n c e -
ca. Us tęp  z Komedj i  Boskiój Danta,  z pieśni  V Piekła,  przez 

Gus tawa  Ziel ińskiego.  Kronika l i teracka.  Rajnold Ha j de n -  
ztajn i Franci szek Bohomolec ,  p i sarze żywota  Ja na  Zamoj -  
kiego kanclerza  i h e t m an a  wlel .  koronnego ,  przez Al exan­

dra  Ba towskiego,  Lwów 1 8 5 4  Rozmai tości .  Krótki  rys hi -

DORAZNY SĄD MAŁŻEŃSKI.
R A M O T K A .

Przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

—  A  n iec h ż e  cię też  u k o ro n u ję  m ateczko  d o -  
I brodziejko! —  z a w o ła ł  pan  M ateusz  p rzyskaku jąc
do niój z p e w n ą  g ra c ją  zesz łego  w iek u ,  i ca łu jąc  ją 

I w ręk ę .

—  Aha! widzisz n iew dzięczn iku  ja k a  ja  je s tem ! 
P a trza j  czyby to  inna  tak  z ro b i ła  na m o jem  m ie j-

I scu!?
—  B o też  m oje  życie tyś  t ro ch ę  za o s tra . . .
—  A  ty z nó w  za w ielk i e leg a n t .

-—  E h  to  g łu p s tw o  m ateczko; w ie lk a  ra c ja  k a ­
pelusz, jeże li  m ię  s tać  na niego.

—  A  d lacz ego żeś  to  o m n ie  nie p o m y ś la ł  co? —  
I Czyby to  się i m n ie  n o w y  nie* należał?

—  T o  te ż  m a teczko  dobrod z ić jk o ,  k up  sob ie ,  ja  
[ci nie b ron ię ,  widzisz ty lko .. .  ja  sob ie . . .  o t  tak . . .  i 
| z n ó w  m lasn ą ł  j ą  w  rączkę  ale  jeszcze ogniściej .

—  D a j n o j u ż  pokój tym  ca łu s o m  m ój s tary ;  —

niech no by  kto  obaczył,  powiedzie liby że my się tak  
ko ch am y  jak  m ło d e  go łąb k i .  No idźno sob ie .

—  Co p ra w d a  to  p ra w d a  mateczko; ja  nie  w iem  
czy to  ta k  każdy, a le  jaby ra  c ię  te raz  zjadł z m i­
łości.

—  A  n iechże  m ię  P a n  B óg  zachow a i b ron i  j o d  
tak ich  k a re s ó w ,  o t  zam ias t  mię zjadać, to  z r ó b j  mi 
m a łą  łaskę .

—  C a łe m  se rc e m  m ateczko  d o b ro d z ie jk o ,  ca-
łem .

—  Mój ojczyku kochany, m ó w i ła  pa trz ąc  m u  
w  oczy z p e w n e m  odb ic iem  przed trzydzies to le tn ie j  
lubości ,  je d ź  ty  do  W a r s z a w y . . .

—  Gdzie? —  zap y ta ł  t rw o ż l iw ie
—  D o  W a r s z a w y . . .
—  E h  moja m ateczko  żartujesz?

—  M ó w ię  n a jp raw d z iw szą  p raw d ę !  I ty poje- 
dziesz mój s ta ry ,  dla czegóżbyś m ia ł  n ie  je c h a ć ,  
k iedy cię tak  b a rd zo  żona prosi,  p ra w d a ?  —  c ią ­
g n ę ła  s łodz iu tko  pani M ateu szo w a  g łaszcząc g o  cz u ­
le po tw a rzy .

—• A le  bo to  w idzisz m ateczko . . .
—  Co ty ta m  widzisz, o t  bajdurzysz aby bajdu- 

rzyć; s p r a w u n k ó w  tyle się nazb ie ra ło ,  i kapelusza 
nie m a m ,  a tu  Zielone Ś w ia tk i ,  im ieniny p rezy den -  
to w ć j ,  m ajów ka . . .

—  A ha! to  tu  o kapelusz idzie! —  z a w o ła ł  r a ­
dośn ie .

—  N o choćby  i tak , cóż w  tern złego? sam się 
stroisz, a ja  m am  być gorsza czy co? D o tą d  ja m  ci 
zaw sze k u p o w a ła  w szystko ,  w ięc  zróbże  mi ty choć 
raz tę  dogod no ść .

—  T a k ,  tak ,  k u p o w a ła ś  niestety! —  p o w tó rz y ł  
w es tch nąw szy .

—  No?..,  j ak że  ojczyku, pojedziesz? co? —  p y ­
ta ła  t r ą c a ją c  go po ram ien iu .

P a n  M ateu sz  m yś la ł  i m yśla ł  t r ą c  s iw ą  czu p ry n ę ,  
lecz nag lony  i m iękczony ta k ą  d o b ro t l iw o śc ią  j e j m o ­
ści, w y rz e k ł  w reszc ie  z rezygnacją:

—  A  i cóż robić? to  pojadę!

—  B ó g  ci z ap łać  m o je  se rce  —  za w o ła ło  u r a ­
d o w a n a .  —  W sz y s tk o  ci p rzygotu ję  co potrzeba; 
nie tu r b u j  się, n iczego ci nie  zab rakn ie ,  bo ja  jak  
chcę być d o b rą ,  to  po traf ię  być dob rą .

Z a  chw ilę  p o tem , ju ż  ca ły  d o m  by ł  w  ru c h u .  P a ­
w e łe k  p o jecha ł  z końm i do ko w ala ,  w ytoczono  s t a ­
rą  k ry tą  b ry k ę ,  oboje  p a ń s tw o  obejrzeli k ażd en  n ie ­
mal ćw iecze k ,  czy zajdzie czy się nie zepsu ję ,  czy nie 
p rzem ok n ie ,  czy nie utrzęsie ,  poznoszono walizy, 
p o ro s tw ie ra n o  kufry, i zno w u  ra d a  ile  w ziąć  b ie l i­
zny, k tó re  suknie ,  gdzie s tanąć ,  gdzie popasać  i tym 
podobnie.



s to ry c tn y  m ias ta  G łybow #  i s ta ro s tw a  g rv b o w sk ieg o ,  prze* 
Alex b r  S t łd n ió i i e g o d d o k i l t i e i ł n i e )  W iadom ości  na d r o , 
dze po i tępU  natłk p rzy rodzonych :  P rz em y sł  i rękodzie ła ,  
Doniesienia  li tarackie. Duśtrzedenia  m e te o ro lo g ic z n e  za m.
czerwiec  r. b.

—  K sięgarnia  Berns te ina ,  przy  ulicy Miodowńj N er  4 83  
o trzym ała  nas tęp u jące  n ow ośc i  polski*: Alzog'a  „H is ta r ja  
pow szechu*  kośc io ła ,1' tom I p ro  3 — 4, rs.  4. „B a k a  od 
rodzony .  Uwagi o śm ie rc i  n i e ć h y b n ś j , "  w yda ł  Wł. S y r o k o ­
mla, t tom , rs .  1 kop.  2 0. B re m e r  „N in a ,11 p o w i t ś ć ,  t. 2 
rs. t kop.  5 0 .  Bujmcki „ S ta r a  p a n n a , "  p o w ie ś ć  w s p ó łc z e ­
sna, 1 tom , r s . ' 4 kop.  5 0 .  Cieszkowski „ P o s t ę p o w i , "  p o ­
wieść,  4 tom , rs. 1 kop. 2 0  Kaczkowski „ B rac ia  ś lu b n i ,"  
pow ieść  z czasó w  A ugus tow skich ,  '3 tom y,  r s .  4 kop. 5 0  
Tegoż „ G n ia z d o  N ieczu jó w ,11 pow ieść ,  ł tom, rs .  t kop.  5 0  
Tegoż „ W n u c z ę t a , "  p o w ie ś ć  w sp ó łc zesn a ,  4 tom y,  rz. 5. 
Nowosielski  „D w ie  s io s t ry ,"  ob razek  z p o w s z e c h n e g o  życia. 
2 tomy, rs.  2 kop. 2 5 .  Skałki „ P a ń s tw o  m ło d z i ,"  kawałek 
pow ieśc i ,  2 t., rs . 2. S za jnochy  „ J a d w ig a  i J a g ie ł ło , "  tom 
t , rs. 3 kop. 6 0 .  Tegoż „Szkice  h is to ry czn e ,"  I tom ,  rs .  2 
kop.  2 5 .  Sy rokom la  „K ęs  ch leb a ,"  g a w ę d a  z pó l  nadnie -  
m eńskich ,  t tom , kop. 6 3 .  T e g o ż „ M a rg ie r ,“  p o e m a t  z d z ie ­
jów Litwy, rs.  2 kop. 2 5 .

—  W dniu  w czora jszym  z a c h o ro w a ło  na c h o le rę  o s ó b 3 ł ,  
wyzdrow iało  3 1 ,  u m a r ło  9 ,  pozos ta je  c h o ry c h  4 6 9 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 2 8  Lipca. P a r l a m e n t  ma p r ze rwać  sw o ­
je czynności  w pierwszej  po ł ow ie  przyszłego m i e ­
siąca. Wkró t ce  zatem lord Pa lm er s ton  uwolniony 
zostanie od k łopo tów ,  j ak i e  m u  co chwila  nast ręczają 
nieus tanne wznawian ia  r osp raw w y w o ł y w an y ch  przez 
stan poli tyki zagranicznej  i p rowadzen ie  wojny .  Ale 
zdaje się że przed odroczeni em pa r l amen tu ,  gabinel  
będzie mu s i a ł  jeszcze w przyszły  piątek wyt rzymać 
si lny atak,  k tór ego p rzedmiot em będą znowu  konfe-  
ferencje wiedeńskie.  Izba gmin da ł a  do zrozumieni a ,  że 
jeśli  odchodząc nie chce pozostawić gab inet  zbyt  m o ­
cnym,  to z drugiej  s t rony nie p ragni e  go zwalić.  Wi-  
docznem jest ,  że ona  chce pozostawić mu  jeszcze cię­
żar odpowiedzia lności  obecnego położeni a,  i dopiero 
na przyszłych posiedzeniach przys tąpić  do dalszych 
decyzji.

Oczeku jąc nowej  Zapowiedzianej  walki ,  l ord Pa l ­
mer s ton komple tuj e  swój  gabinet .  Te legra f  doniós ł  
nam,  że p. Lowe p r zy j ą ł  ostatecznie prezesostwo biu­
ra r obó t  publicznych,  które  pop rzedn io  of i arowane 
było panu  Ben jaminowi  Hall. Jes t  to dobry  nabytek 
dla gabinetu,  wybór  ten bowiem dobrze zostanie 
przyjęty za obrębem Izby, gdyż p. Lowe  uważany  jesl 
za s t r onn ika  dość rozci ągłych r e fo rm admi n i s t r a ­
cyjnych.

Taż sama depesza potwierdza pogłoskę ,  że j e n e r a ł  
S impson  nie chce zat rzymać nadal  dowództwa,  które  
ntu oddane zostało po śmierci  lorda Raglan,  ale n ie  
mówi  nic o wyborze  j ego następcy.

Rost rząsanie  a r t y ku łó w  bilu tyczącego się pożyczki 
tureckiej ,  odznaczyło się w Izbie niższej szczególnym 
wypadkiem.  Wiadomo,  że g łó w n y m  a rg um e n t e m  o- 
pozycji była  n i edogodność  sol idarności  p roponowane j  
przez rząd w poręczeniu pożyczki przez Angl ję  i F r a n ­
cję. Orygina lna  ugoda mówi:  w spóln ie i  so lid a rn ie ,

W  kuchni tymczasem jak na jakim pobojowisku, 
tarzało się kilka ubitych kurcząt, kapłon i kaczka 
bez g łó w  leżąc na ziemi jeszcze się poruszały kon- 
w ulsyjnie , dwa niewinne gołąbki już odzierano 
z pierza, pełna rynka bigosu aż dygotała na ogniu 
parkocząc zajadle, imbryki z kawą w-rzały na ko­
minie, kilka garnuszków śmietanki odymało pieni­
ste kożuchy, a zafrasowana Hanka, trzęsąc się z ca­
łą znpalczywością, czyściła jęczmieniem z wodą,  
trzy duże butelki,

W  pokoju znowu, na dużym arkuszu papieru, o- 
twarlo listę sprawunków. Co chwila wpadała pani 
Mateuszowa dopisując sążnistemi kulasami: inbiru 
za 2 0  groszy, szafranu swirzego za 1 0  groszy, cy- 
kadv za dwa złote, kiełbasek kture łubie za złoty 
i t. p. Pan Mateusz, zaś dochodząc nieznacznie do 
sw e go  wiśniaku, łykał lampkę za lampką, krząkał 
coraz głośniej, i zażywał tabakę.

Przy tak gw ałtow nych  przygotowaniach, ma się 
rozumieć że nie pomyślano o wyznaczeniu dnia do 
podróży. Dopiero około jedenastej wieczór, kiedy  
już pełne koszyki różnych materklasow obłożonych  
sianem, wniesiono do sypialnego pokoju samej je j ­
mości, gdy i tłomoki zapięto, a konotatkę sprawun­
ków na złp. 81  gr. 1 7  zasumowano, pan Mateusz 
zapytał niedbale:
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t ł ómaczeni e  p rzeds t awione  pa r l amentowi  zawie r a ło  
tylko w yr a v. w spó ln ie . J eden ,  z c z łonków u t r z ym y­
wał ,  że opuszczono wyraz so lidarn ie  przez omy ł kę  
i że takowy powin ien  być umieszczony w prawie .

Po przyjęciu tej propozycj i ,  so l idarność  znalazłaby 
się dwa razy wp i sany  zamia s t  raz,  i p ro ponowana  
modyfikacja by łaby  wpros t  przec iwny pożądanemu  
wyda ł a  rezul tat .  Ale c z łonek  o k tó rym mowa ,  pan 
Walpol e,  p r z e l ł óm aezy ł  w y m  so l i da rn i e ,  k tó ry  nie 
ina j ednoznaczn ika  w języku ang ie l sk im,  przez wyraz  
severally, co znaczy w p r o s t  przeciw nie,  ' to jes t  z oso­
bna i rząd p r zychy l i ł  się do tej propozycj i ,  k tóra  też 
została  przyjętą .  S tąd  wynika ,  że w e d łu g  textn f r an ­
cuskiego,  poręczet i ie udzielone jes t  wspólnie i so li­
darnie . a we d ł u g  teXtu angie l ski ego wspólnie i każdy  
za siebie. To też p. Ricardo uczynił  uwagę,  że r ę k o j ­
mia ta mniej  ja sno  niż k iedyko lwiek  jes t  ok re ś lona .  
Przypuszczać należy,  że kategoryczne wyjaśni enia  zo­
s t aną  wymienione  między dw oma  rządami ,  dla uni-  
knieni a "wszelkich t rudności  na przyszłość.

P a r l a m en t  upo ważn i ł  wprowadzen i e  p ro jektu  pana 
Berkeley co do zmodyf ikowania  zakazu przedaży t r u n ­
ków f ermen towanych  w dnie  niedzielne.

P. Mo le swor th  zost ał  wybrany  na nowo  w S o u th ­
wa rk ,  we wspó ł zawodnic twie  z s i r  Ch.  Napierem,  
k tó ry  w mowie  do wyborców po wtó rzy ł  wszystkie 
dawne  zarzuty przeciw gabine towi ,  a szczególniej  prze­
ciw s i r  .1. Graham.  (lndep. Belge).

  Times z 2 7 g o  lipca podaje  nas t ępne depesze u-
rzędowe,  wyjęte z London G azette , 24g o  i 26g o  
lipca.

W y d z i a ł  W o j n y . 2 6  L ip c a .
Lord P an mu re  o de b ra ł  dzisiaj dwie depesze z an -  

nexami ,  z k tórych niniejsze odpisy podaje  —  a p rzy ­
s ł ane  m i a ł  je  sobie  od j c n e r a ł a - l e j t na n t a  S impsona,  
dowodzącego s i ł ami  J. Kr.  Mości na Wschodzie:

P rzed  Sebast opolem, 14 lipca.
Milordzie,  —  Don ios ł em te l egraf em l i g o  b. m. o 

śmierci  po dp u łk o w n ik a  Vico, z Francuski e j  armj i .  
k tóry to smu tny  wypadek zdarzy ł  się po po łud n i u  10 
b. m.  Nie mogę znaleźć wyrazów na okreś len i e  żalu 
jakim mnie  p rze j ę ło  to smu tne  zdarzenie.

P od p u łk o w n ik  Vico p r zyb y ł  do a rmj i  angielskiej  
j ako  f rancuski  przy  niej kommissar z ,  w końcu  maja 
r. z. i aż do chwil i  śmierci  ani  na dzień j eden  nie o d ­
s t ąp i ł  od swoich obowiązków.  W Warn i e ,  kędy s ro -  
żyła  się cholera  i s tami ludzi spr zą ta ł a ;  przy wy ą- 
dowan iu  sp r zymie rzonych  armj i  u S t a r ego  r 0^ 11 
pod Bulgauac,  gdzie towarzysz j ego ,  p u ł k o w n i k  La- 
goudie,  wzięty zos t a ł  do niewol i ,  i od której  to poi \ 
sam j eden s p r a w o w a ł  obowiązki  kemmis sar za  między 
g ł ó w n ą  kw a te r ą  ang ie l ską  a f r ancu ską  w bitwie 
nad r zeką A lm ą— w bitwie pod B a ł a k ł a w ą  w k r w a ­
wej i morderczej  rozp rawie  pod I n ke r m a ne m  s ł o ­
wem,  wszędzie,  w każdej okazj i  gdzie us ługi  jego p rzy­
dać się m o g ł y ,  p o dp u ł k ow n ik a  Vico znal az łe ś  n i eza­
wodnie.

Wiem.  że zmar ły  f e ldmar sza łek  lord Raglan ce n i ł  
go nadzwyczaj  wysoce,  i n a j zupe łn i e j sze  p ok ł a d a ł  
w n im zau fan i e ;  a chociaż go, s t o sun kow o  mówiąc ,  
k ró tko  zna łem,  dość to by ło  j ednak dla mn ie  do oce­
nienia  znakomi tych zdolności  jak i emi  b y ł  obda rzo ­
nym.  ________u,<«4,aa. J  m a a a a M B M  li m il .11

—  A  słyszysz ty mateczko, kiedyż ja to p o -  
adę?

—  Jutro, ma się rozumieć.
—  Jakto? p r z e c i e  jutro niedziela.
—  A t masz tobie; na śmierć o tem zapomnia­

łam. Tak, w  niedzielę grzech, nie można. A le to 
nic, wvniesie się do piwnicy, tam zimno, to się j e ­
szcze nie zepsuje... Tylko ojczyku koebany n ie .w lo -  
żysz ty jutro n ow ego  kapelusza?

  j^je włożę, nie w ło żę  mateczko, dopiero na
Zielone Świątki.

—  Tak, tak, najlepiej będzie.
Całą noc prawie, P aw ełek  rznął sieczkę żeby 

św ięta  nie pogwałcić, w  niedzielę wydano mu trzy 
worki obroku, nową sukmanę, nową czapkę i now e  
buty, Hanka przygotowała sypełek z żywnością, a 
państwo mówiąc wieczorny pacierz, już się modlili 
gorąco o pomyślność jutrzejszej podróży. Ale gdzie 
tu igrać z nieszczęściem, kiedy się ono do człowie­
ka przyczepi! Licho tam nadało że panu Mateuszo­
wi już po pacierzu przyszła chętka zajrzyc do u lu ­
bionego kalendarza, i potrzeba1 szczególniejszego tra­
fu, żeby właśnie dzień jutrzejszy był grubo atra­
mentem podkreślony.

—  Mateczko,  mat eczko !  z a w o w a ł a l  w b ie g a j ą c

Pobożny dhrzcśćjnnin,  waleczny i mężny żołn i erz ,  
pros toduszny i nade r  p rawy człowiek,  uprze jmy i 
szlachetny,  u k tó r ego  nie by ło  za wielkiej  ofiary dla 
publ i cznego dobra,  opuśc i ł  nas.  kochany i ż a łowany  
przez każdego Angl ika,  k tóry m i a ł  sposobność  poznać  
go i szczycić się jego p rzyj aźnią .

Main ho no r  etc.
James S im pson, 

J e n e r a ł - l c j t n a n t  dowódca.
Do L orda'Panm ure, etc.

P rze d  Sebastopolem , 14 lipca.
Milordzi e ,— Mam ho no r  p rzes ł ać  l iczebny i i m ie n ­

ny wykaz Strat ponies ionych przez a rmję ,  od 9 do 12  
b. m.

Kapi tan  MaurrseM, z p u ł ku  39go,  k tóry zabitym zo­
s t a ł  w p rzykopach 10 b. m.  na l eża ł  do na jwalecznie j - :  
szych i najzas łużeńszych oficerów,  i s t ratę jego a r m ja  
wielce op ł ak u j e .  (T im es.)

—  Pryw-atny ko r r e spouden t  Timesu z dn ia  27  l i p­
ca pisze między innemi  co następuje:

W obowie t ur eckim na wzgórzach za Kamara ,  14  
lipca.

Zwyk le  o kampari j i  tworzą  sobie  wyobrażenie ,  że 
jes t  ciągiem podniecających wypadków,  nieus ta j ącą  
zmianą scen,  c iągiem bezp rzerwanym wrażeń,  z któ­
rych każde dąży do przebudzenia wszelkiej  śpiącej e- 
nergj i ,  do rozruszania  najbardziej  oporne j  natury.  Pod 
tym względem; j ak  pod wielu innemi ,  k rymska  kam -  
panj a  zdaje się być przeznaczoną do zabicia wszelkich 
illuzji i pokazani a wo jny ,  nie tylko w jej  najszkodl i -  
wszem,  ale także i w na jmnie j  zajmującein i na jmnie j  
pociągającem świet le.  Mono tonne  życie pod nami o ­
tem na smutnych  wzgórzach,  przez 10 miesięcy,  g łód 
i z imno,  bez wszelkich widoków chwa ły ,  nużąca  ro ­
bota w p rzykopach z wszystkiemi  niebezpieczeńs twa­
mi bi twy,  a bez żadnej  z jej  podniet ,  oto doświadcze­
nia z ebrane  przez angie l ski e i f rancuskie  wojska ,  od 
czasu j ak  p rzybyły  do Krymu .  Zap rawdę ,  nie mają  
one wcale powodu do powtarzani a zwrotki  f rancuskiej  
p io snk i :  »Oh  quel  plai s i r  d’e t re  s o l d a t !-« Zdaje  mi 
się j ednak ,  że turecka  a rmja  przewieziona  do Kr ymu ,  
przeznaczoną jes t  do wystawieni a tej s t rony  krymskie j  
kampanj i  w na jkomiczni ej s zem świet le.  Nie mówię  ja 
o p ie rwszym kontyugens ie ,  który tu p r zyby ł  z sp r zy ­
mie rzonymi ,  a lbowien  ten w ykaza ł  naj t ragiczniej szą 
s t ronę żo łn i e r sk i ego  życia w Krymie ,  j ak St.  Giles 
życia Londynu,  ale o tureckiej  a rmji ,  która przybyła  
z O merem -Paszą .  Trzy miesiące obozowa ła  ona w pia­
sku  i b łocie  Eupa to r j i ,  o żywiona tylko j ed ny m trzech 
godz iunym at ak i em,  przypuszczonym przez Rossjan,  
nad to u rozmaicano ten pobyt  p r zypad kow ym w y r u ­
szeniem jazdy ku rossyjskim forpocztoru.  Wł aśn i e  gdy 
ost atni e  działa na ląd wysadzono,  rozkaz p rzyszedł  do 
p ia rwszego  przewozu  wojsk  do Kamiesz.  Po nieco 
d łuż szem jak j ed nonocue  obozowan iu ,  rozkaz p r z y ­
szed ł  ws iadani a nap ow ró t  na okrę ty .  Od owej  pory 
tylko rozbi ja j ą  i zwi ja j ą  namioty ,  z wzgórz za B a ł a ­
k ł a w ą  przenoszą  się na wzgórza nad Czarną ,  z wzgórz 
nad C za rną  na wzgórza  za Upu,  z wzgórz nad  Upn 
na wzgórza Baidar,  z wzgórz  za Baidarem na wzgórza 
za Ba ł a k ł aw ą ,  a w z z g ó r z  za B a ł a k ł a w ą  na wzgórz  za 
Kam arą.

W ten sposób życie tureckich żołni e rzy  w Krymie,

do jej pokoju. Nie będzie nic z jutrzejszej jazdy, ani 
myśl i ć  meja duszko.

—  Co takiego? co się stało? gadajże prędzćj!
—  Jutro dzień feralny! —  wyrzekł z d esp era c­

ką miną podając jój kalendarz.
—  To być nie może.
—  A patrzajże sama, podkreślony przecie. -
—  M ożeś się ty omylił.
—  A le  gdzie tam! mateczko, ja co rok akurat- 

nie przenoszę z przeszłego kalendarza, z pewnością  
feralny. W idocznie się nie darzy, możeby nie je ­
chać, co?

—  Gdzież znowu, co to znaczy? przecie ludzie  
mówią że to bajki, i ksiądz nieboszczyk...

—  Dajno pokój mateczko, ja ci tam za żadne 
pieniądze jutrobym nie pojechał. Niech oni tam m ó ­
wią co chcą, ja w to wierzę i basta!

  \  „o to w e  wtorek, wyrzekła z bolesną r e ­
zygnacją małżonka. ,

  Chyba że tak, dodał pan Mateusz i poszedł
do siebie.

(D a ls zy  c ią g  n a stą p i) .
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od czasu ich przybycia, można podzielić na trzy epo 
ki —  sypania szańców, żeglowania i maszerowania. 
Wojska te jednak m iały  korzyść nad wojskami an 
giclskietni i francii/.kicmi ciągłej zmiany m iej­
sca; zmiana to podobna do zmiany miejsca konia 
w deptaku, doprawdy nie jest tak pożyteczna. S 
ścicm, to życie nudów i jednotonności pada na Tur­
ków, albowiem bardzo są zdolnymi wytrzymać je. Tu 
rek nie ma w sw ym  języku wyrazu na nudy. Ale w ła ­
śnie ów Turek, jakkolwiek wielkim być może wstręt,  
jaki on zwykle czuje do ćwiczenia, wymaganego przez 
myślenie, musi nareszcie zacząć myśleć, iż to jest dzi- 
wnem. żc od pięciu miesięcy w Krymie wojnę prowa­
dzi, jak brzmi wyrażenie, aaui jednego żołnierza ros 
svjskiego nie widział.

Z tego co poprzedziło możesz się pan domyśleć, że 
nie mam do doniesienia żadnych przenikających w y ­
padków. Turcy zajęli całą  pozycję od wzgórz m a r y ­
narki w dół. aż do wejścia na dolinę, gdzie dawniej 
obozowali. Droga, którą popsuto w zimie, dla posta 
wienia zawad Rpssjanom, gdyby chcieli próbować a- 
taku, naprawia się teraz tak. że będziemuy mogli zn o­
wu jeździć do B a łak ła w y  wozami, nie potrzebując o 
krążaćt k o ło  Kamara.

W armji tureckiej krąży pogłoska, że Rossjanie  
obsaczyli Kars i że nareszcie część wojsk tureckich 
pod dowództwem Omera-Paszy uda się tam dla odsie­
czy tego miasta. Myśl ta bardzo jest popularną po- 
między Turkami. W żadnym razie tureccy żołnierze  
nie mogą sobie podobać w robocie przekopowej; uczu­
cie niedorzecznej roli, jaką odgrywają w:krymskiej 
kampanii, z każdym dniem staje się w nich mocniej 
sze i w yw ołu je  chęć wydobycia się w jakibądź sposób  
z fałszywej pozycji w  jakiej czują się postawionymi,  
Nie dość si lni, by mogli sami coś przedsięwziąść, nie 
przypuszczeni nawet do podzielenia niebezpieczeństw  
Francuzów i A nglików , muszą czuć koniecznie pod­
rzędne położenie jakie zajmują. Bardzo to ciężki do 
rozstrzygnięcia dylemat. Całkiem, ale to całkiem  oni 
tu niepotrzebni, dopóki nie przyjdzie chwila posunięć 
cia się naprzód naprawdę; nie mają zaś koniecznych  
środków przewozowych, by się uwolnić z tego p o ­
łożenia.

W spom niałem  kiedyś w jednym z moich listów  
dawniejszych o szkodzie, jaką sprzymierzeni sobie ro 
bią, trzymając armjię turecką w Krymie, dopóki sam 
wy łącznie pracują nad wzięciem Sebastopola. Bara 
I i Ż u ją całą armjie turecką, któraby m ogła  wykonać  
pożyteczną dywersję gdziekolwiek indziej. Jeżeli wia­
domość o Karsie jest prawdziwą, oto sposobność z y r  
skania potężnego pomocnika w armji tureckiej, wię  
cej jak przy ruszaniu nad Prutem Tub Dunajem  
albowiem istotne zaczepne działania są jedynie m o  
żebnemi dla tureckiej armii z lej strony która zreeztą 
została całkowicie  zaniedbaną.

Turecka armja zdaje się skazaną na utratę wszyst  
kich zagranicznych oficerów, którzy od rozpoczęci; 
wojny byli w niej użytymi. Ze wszystkich cudzoziem­
ców, którzy w takiej lieżbie użytymi byli nad Dunajem, 
ledwo tu i tam jaki pozostał i to jeszcze nie najlepszy 
egzemlarz z tej klasy.

Z angielskich oficerów, którzy turecką służbę przy­
jęli, pozostaje tylko jeden p. MTnstyrc; wszyscy inni 
odeszli. Jenerałow ie  Cannon i sir Stefan Lakarnan
odpłynęli do Anglji. Pu łkow nicy  Hind, Ballard i Cad 
die musieli jako chorzy wystąpić, a pu łkow nik  Balfur 
Ogilvre został wczoraj pochowany. P rzybył on w r. 
z. w miesiącu maju i b y ł  jednym z angielskich ofice 
rów, który zrobił najwięcej w rozprawie pod Giurgie- 
wem dla zachęcenia garstki Turków; którzy przebył 
Dunaj, do utrzymania pozycji na drugiej stronie przez 
cały dzień przeciw napadom Rossjan. Pod Eupatorją  
dowodził fitym pułkiem  rumelijskim, został posłany  
z brygadą do Kerczu, zkąd przed kilku dniami w ró­
c ił  na skutek jednej z tych intryg, na które narażony­
mi są,cudzoziemscy oficerowie w armii tureckiej, na­
wet pod dowództwom Omera Paszy. Podszedł go 
któś w dowództwie. On zaś n iew iedział nic o tern na 
na trzy dni wprzód: Jedyną przytoczoną okolicznością  
gdy go o fakcie uwiadomiono, było , że jego  rozkazów 
nie słuchano. Umarł na cholerę, której dostał,  stojąc 
razem z jednym z swych przyjaciół w  g łó w n ej  kwa­
terze angielskiej,  gdzie prawdziwa epidemja zdaje się 
grasować z wściekłością.

Armja ta niemniej szczęśliwą, jak z angielskiemi  
oficerami, była z angielskim sztabem medycznym,  
przysłanym kiedyś. Zo wszystkich chirurgów przyby­
łych  tu do szpitali Bałakławy, dwóch tylko zostało,  
p. Ldwards i p. Kilimark przy Dr. Fuller, inspektorze  
medycznym i jego  sekretarzu, p. Cubitt, zaliczonemu  
do g łów nej kwatery. Jeden z nich, p. Ormerod, u- 
m arł na cholerę w B ałak ław ie ,  dwóch poszło  do in ­
walidów, a trzej inni wkrótce toż samo zrobią. Z po­

zostałych w F.upatorji jeden u m arł przypadkowo,  
dwóch zostało inwalidami.

Ów sztab medyczny, któryby m ó g ł  oddać wielk  
usługi, zdaje się przeznaczonym podzielić losy  wszy 
stkich prób wprowadzenia europejskiej organizaej  
do armji tureckiej. Skuteczność ich skruszoną będzie 
albo raczej skruszoną została o vis in terliae , jaką  

spotkano. W żadnej armji zagranicznej ż y w io ły  za 
graniczne w ie le  w idoków powodzenia nie mają, ale 
najmniej tych widoków mają w armji tureckiej i 
dla bardzo prostej przyczzyny: armja turecka może  
mieć mundur, m anuał i inne nędznie m ałpowane po 
zory zewnętrzne armji europejskiej,  ale w duchu 
swym i charakterze jest ona jak najzupełniej wscho  
dnią, dla tego ma wstręt do wszystkiego co przycho 
dzi z Europy, a najlepsze nasze instytucje stają się 
przedmiotem drwin i satyry. Obraża to przyjęte idee 
potrąca przesądy, zawadza niezliczonym dobrym inte 
resom, które robie będą co będą m ogły ,  by przeszko 
dzić wprowadzeniu rzeczy w wykonanie. Ale najwię  
kszą trudnością ze wszystkich jakie spotyka każdy 
cudzoziemiec, każda idea, jest niepodobieństwo prze 
konania Turków, że cokolwiek bądź europejskiego  
czy to cz łow iek ,  czy idea, jest rzeczywiście potrzeb 
nem. Skutkiem tego, obie te rzeczy przyjmują raczej 
tak jak gdyby chcieli się przypodobać osobom propo 
nującym, aniżeli jak gdyby sami spodziewali się jakiej 
korzyści. SąTo rzeczy tolerowane ale nic więcćj. Ko 
nieć końców, żadnej prawdziwej korzyści w ten spo  
sób osiągnąć nie można.

Ale często ów sceptyczm co do skuteczności idei 
europejskich i ludzi w Turcji, wyradza zwłaszcza co 
do ludzi, uczucie nieufności,  które w pew nym  wzglę  
dzie usprawiedliwione jest doświadczeniem. Jak tyl 
ko wojna wybuchła, każdy parowiec przybywający  
Europy pełny  był'znakomitych cudzoziemców i filo 
turków, pragnących zapewnić Turkom korzyści swych  
usług. Seraskierat zarzucony b y ł  petycjami a ulice 
Pera oczekującemi. Znakomita większość tak przy­
byłych była m ało  co lepsza od awanturników; gdy 
pierwsza chwila illuzji m inęła , ^nastąpiła reakeya 
każdy cudzoziemiec, który chciał wejść do tureckiej 
służby, s ta ł się przedmiotem podejrzenia.

Brak wiary u Turków w użyteczność czego bądź 
europejskiego i nieufność, wynikająca z tego braku 
wiary, jakkolwiek były g łów nem i,  nie by ły  wszakże 
jedynemi przyczynami niepowodzenia wszelkich usiło  
wa zeuropeizowania, albo jak my nazywamy, ucywili 
zowania Turcji; musimy azókać niektórych przyczyn 
także i w sobie. Postawiliśmy nasz wzór doskona­
łości na zachodzie, i tak jesteśmy przekonani o jego  
wyższości, iż nie wątpim ani na chwilę; że on musi 
być dobrym dla każdego innego. Objawiał się jak 
brak w Turcji, w net zamierzamy zaradzić mu w nasz 
sposób; nie zważamy nigdy na różność położenia  
w jakiem się Turcja znajduje. Tak Turcy wpadają 
w jedną a my w drugą ostateczność. Turcja potrze­
buje armji regularnej. nikt o tern nie wątpi, nawet  
Turcy sami; ale my chcemy zrobić z niej europejską 
armję i w tern leży. pomyłka. Każdy Europejczyk  
wchodzący, do Tureckiej służby, przynosi z sobą idee 
i tradycje armji w której s łu ż y ł ,  a zamiast otworzyć  
oczy i użyć d o św ia d cz en i  do zastosowania i zmody 
fikowania swych starych idei. myśli tylko o w prow a­
dzeniu ich w całej czystości i wkrótce zniechęca się 
trudnościami, jakie spotyka. Trzymamy się litery za­
miast iść za duchem. Jestto coś nakształt stylu z cza­
sów wskrzeszenia rzeczypospolitej rzymskiej we Fran­
cji, na końcu zeszłego  wieku; równie bezpożyteezne- 
mi będą wszelkie usiłow ania zrobienia europejskiego  
żołnierza z Turka, jak obywatela  Brutusa z Pa ryż kie 
go kram arza. (Tim es.)

A U S T R J A .
; Czytamy w korespondencji Gazety Augsburg  

sk ie j:
Nieporozumienia jakie powstały między gabinctam 

Paryża i Wiednia, nie są sekretne dla nikogo. Cho­
ciaż dotyczą się tylko traktatu 2 grudnia, bezzaprze- 
czenia w łaśn ie  dla tego są niezmiernie ważne, tern 
bardziej ponieważ wykazująsekretne intencje jakie g ł ó ­
wnie jak się zdaje dopomogły do zawarcia tego tra­
ktatu.

W kółkach zwykle dobrze zawiadomionych rozma­
wiano dziś o nocie którą hrabia Buol m ia ł przesłać  
panu Hubner, a którą ten ostatni zakom unikował hra­
biemu W alewskiemu.

Treść tej noty ma być bardzo zbliżona do artykułu  
p ó ł urzędowego Gazety W iedeńskiej, który odpierał 
wymagania i zarzuty czynione Austrji przez Cesarza 
francuskiego w jego mowie, i przez Monitora w ko 
mcntarzach do tej mowy.

Austrja protestować ma w tej nocie przeciw w szel­
kiemu przypuszczeniu dalszych zobowiązań, dowodzi  
ona przeciwnie i to bardzo energicznie, opierając się

łia traktacie 2  grudnia, że Austrja ma prawo do po­
zycji i postawy jakiej się obecnie trzyma. Czy gabine­
towi austrjaekiemu uda się zmienić punkt widzenia 
z jakiego w Paryżu przyzwyczajono się zapatrywać ua 
tę kwestję? Nie spodziewamy się tego. Ten sposób ro­
zumienia traktatu grudniow ego, przyjęty został we 
Francji od chwili zawarcia go. Austrja jest zupełn ie  
w swojem prawie przyjmując d os łow n ie  klauzule te­
go traktatu i to d o s ło w n e  rozumienie powinno jej s ł u ­
żyć za zasadę i przewodnika, ale w tem  to w łaśn ie  le ­
ży trudność.

Rząd francuski w ed łu g  nas nigdy nie chcia ł i dziś 
nie chce aby ten traktat brany b y ł  dosłow nie , to co 
on m ia ł  na widoku i o czem dziś jeszcze nie zwątpjł, 
było tylko przygotowane i zaledwie dotknięte w tra­
ktacie 2  grudnia. Anglja nie jest w  tym względzie 
w takiem samem położeniu co do Austrji jak Francja. 
Lord John Russell wyraźnie oświadczył, że traktat 2 
grudnia ma tylko względną ważność i że w pewnych  
okolicznościach Austrja nie byłaby zobowiązaną wziąć 
czynny udział w wojnie przeciw Rossji.

Te okoliczności o jakich m ó w ił  minister angielski,  
dziś w łaśn ie  istnieją. Wiadomą jest opozycja z jaką 
eała prasa rządowa francuska występow ała  przeciw 
takiemu popieraniu tej kwestji. Uważano tam traktat 
grudniowy jako przymierze zaczepue i odporne. Ta 
różnica ocenienia istnieje i dziś jeszcze w święcie  
urzędowym francuskim. Stąd naturalnie w ypływ a, że 
położenie Anglji względem Austrji nie jest tak bar­
dzo wyprężone jak położenie  Francji.

(Journal de St. Petersbourg). 
F R A N C J A .

P a ryż 2S Lipca. Droga którą Królowa Wiktorja 
ma udać się do Paryża, została nieco zmodyfiko­
waną. Monarchini angielska wyląduje w Boulogne  
nie w Calais) i przybędzie do Paryża koleją że ­

lazną północną. Ale ponieważ widok Paryża od tej 
strony nie jest wcale piękny, postanowiouo przeto 
przez czysto francuską galanterję, że na stacji LaCha-  
pelle urządzoną będzie Jinja łącząca ja z koleją w scho­
dnią i tym sposobem królowa Wiktorja wjedzie do 
’aryża wspaniałą  drogą nazwaną bulwarem środko 

wym , potem uda się przez bulwary aż do kościoła Śtej] 
Magdaleny przez płac Ludwika XVgo, pola elizejskie 
na drogę do St .-Cloud.

—  Kilka band karlistoskich wygnanych zHiszpanji  
którym we Francji odm ów iono przytułku, udało się

na dolinę Andorry, której terrytorjum jest niezawisłe  
Mówią, że rząd hiszpański postara się o  przedsięwzię  
cie środków któreby zobojętniły niekorzystne dla nie  
go skutki neutralności tej małej rzeczypospolitej.

— Rozeszła się tu pogłoska o śmierci najstarsze­
go ze s ław nej rodzinv bankierskiej pana Salomona  
łotschild.

—  Sprawa połączenia w jeden zarząd wszystkich  
powozów do najęcia z dodaniem 5 0 0  nowych num e­
rów, została oddana do rożpatrzenia Radzie stanu, któ 
rej dojrzała kontrola uzupełni to nader użyteczne  
przedsięwzięcie już zatwierdzone przez komisję" muni-

ypalną.
—  Książe Napoleon zamierza wywzajemnić się ce 

sarskiej komisji wystawy, za obiad jaki dla niego wy 
prawiła.

—  Mówiono od niejakiego czasu, że pan Bineau 
nie przyjął postanowienia Cesarskiego, które go bez? 
poprzednich wyborów m ianow ało  członkiem Aka- 
demji nauk moralnych i politycznych. Obecnie m oże­
my udzielić niektórych pewnych w tym względzir 
szczegółów:

List pana Bineau oświadczający to jego postano  
ieuie, odczytany b y ł  w zeszłą sobotę na posiedzeniu  

tej sekcji instytutu. Do listu tego dołączcny b y ł  dru­
gi, adresowany do ministra oświecenia publicznego.  
Pan Bineau w liście tym przypomina, że d o  otrzvina-itym przypomina, że po otrzyma­
niu zawiadomienia o swojej nominacji z urzęd u ,-n a ­
pisa ł zaraz do pana ministra, uprzedzając go, żc musi  
od w ołać  się do Jego C. Mości nie mogąc przyjąć n o ­
minacji otrzymanej w takich warunkach, dodaje, żc 
trwając przy tern postanowieniu, z uszanowaniem  
dziękuje za tę nominację z  urzędu  (które to wyraże­
nie dwukrotnie jest powtórzone).

List ten nic więcej nie obejm ował. O ile w i e m y  ża­
den z now o mianowanych cz łon k ów  nic wystąpił  

żadną uwagą. Pau Troplong nic by ł obecny na tern 
posiedzeniu.

Akadcmja nie powzięła żadnego postanowienia  
względem tego listu; zdaje się. że miejsce panaB ineaą  
nie będzie uważane za wakujące i że wybór członka  
na jego  miejsce nie zostanie przedsięwzięty, chyba za 
rozkazem Cesarskim.

—  Mówią, ale.jeszoze nie za pewność, o powrocie  
do Francji jenerała Regnault de St. Jean d’AngeJv 
w skutku nie nowych już nieporozumień między nim  
i jenerałem  naczelnym wodzem armji KrymskiejI
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wscbodmej części f r a  j ,  y Zurich wszym czynem na powitanie by ło  zrabowanie jednej  | asach daszkiem pokrytych.  A  drugie z tejże sieni  I{lnilenf *n  r w  ^  "-‘r r r i  •* “ - 1*-te nodaic „ieiakic szcze-óły względem zawichrzeń —  Zarif-Mustała-pasza.  dawny dowodca armj,  Kar- sach kręeonyCh, po obu s t ronach z k lamką zamczy-  

I ^ak'ie w v b L h ty  w tej rejencji". a o których telegraf s u ,  został wczoraj uniewinnionym przez radę wojen- stą j h , czkiein. przeciw tej izby drugiej ,  zielony ca 
on z dni donosi Według tego listu, poruszenie ną przed którą był  stawiony. |y kominek przy mm  m urowany alkierz albo gubi-

,„p rzedmoponos i ł .  miedzy między żywiołem —  Przygotowują wysłanie do armj .  h a r su  1 5 , 0 0 0 L ^  w tej u bie, z j ed ne j  strony t arcicami  a z dru-
I to ma byc has łem J y § 'i nmlatka- nowych posi łków.  Mówiono o wzięciu uapowrot  c z ę - L | d: hałasami  toczonemi przegrodzony.  Stół  wielki,

arabskim i tureckim. ^ *  | “ ̂ ^  ̂ e' p 0 m y ś i o y c h o-Uci żołnierzy ustąpionych Anglikom dla uformowania ,avva j edna przy ścianie, okien na gane k  w podwó- 
lm i .  ucierpiawszy V  ̂ korrcspondel i t ,  przeciw koutyngensu,  który według ugody zawartej przed me-  rZH d w o jB) z kwa te rami  na zawiasach  o t w ie ra j ąc e -1
| s t a t m c h z m  , p ' J  „rzeciw nim siły. W tćj jakim czasem, ma być oddany pod dowództwo o f i ce - ,ni si?) po d w a  haczki  do zamykania i po,  j e d n em
I h'r H h l e L i a  oni miasto Tripolis.  cytadela wpadła rów angielskich.  Znowu mówiono o projekcie ulwo- kólku do przyciągania mającemi;  t akże p.. d w a  prę- 

chwili oDl „ j ą  , . . ■ , . p  któ- rżenia dwóch pułków kirasjerow tureckich. ty żelazne w każdej kwaterze.  A trzy okna ku błotu
juz W ich ręce. o * J ' ^  Xrebizon-|  Wiadomości z Karsu 20 czerwca dodają,  że H oss ja -L0 cz tery kwatery mające,  z k tó rych dolne w ka-
ry poprze m y  ̂ y p -j . , : .  or, się nalnie maszerują przeciw temu miastu i przedews*yst -Ldy [n 0knie na  zawiasach  otwierane,  mając haczki
<iZ' l ’ 15ł Ó00 l u d i l T u  dzia ł " ' k tó re  zdobył  na Tur-  kiem starają się opanować wszystkie g łówne drogi. , kólka do przywierania,  i każda kwate ra  po dwa

j czele 15,000 lud um lenrndanre B el"e\. -  Fiszą z Konstantynopola do Gazety A ugsbur-L ros te żelazka.  Z tej zaś izby do pokoju  drzwi  na za-
|kach na polu bitwy. (  ̂ °  ' ,y/n>y, że z zeznań jednego olicera sztabu głównegol  viasach es sowatych z haczkiem,  k lamką  zamczystą |

WIADOMOŚCI Z YVSU1ULHJ. tureckiego, który niedawno przybył  z głównej  kwa-l  aDlabami. Z obudwu stron stół,  ł awa  przy ścianie,
Korrespondencje dzienników trancuskicn i ang - Wiisjt paszy< wiadomo. że niepodobna byłoby n- iec bielony cały,  kominek przytwierdzony do ścień

skich. datowane z Abydos 12 lipca i z Konsti»nt< F ;  się w yrrzenun, jeśliby Bossjanie wkrótce się L  0 komina ,  okien dwoje,  błony w ołowiu całe -
I pola 1 6  lipca, zaczynają udzielać meja le o l‘*!' " ‘ ta in posunęli iże jedyna nad/ . iejagaruizouujest  w p r ę d - L (J[oe na zameczkach  otwierają s ‘Si 2 haczkami  i
I względem buntnbaszy-buzukow,  zaciągmonyc i o L j e,n przybyciu nowych posiłków.  lymczasem r z ą d j g i k a m i  do przyciągania;  w tych błonach prętów
Iżby angielskiej.  . | ) , P_ turecki nie ma w obecnej chwili sposobu p o w i ę k s z ę - L u ź n y c h  ośm.  Z tego pokoju do pokoju poboczne-
j Cały kraj sąsiadujący z ma em miastecz I .# s kyadu swojej armji,  tak, że korpus j enerała ^ l'\rr0 ku ła źn i , drzwi na zawiasach ze d w o ma  antaba.-
I danell, od niejakiego czasu |uz T tawa\ *  j ^ rnJ J vian jest  nateraz jedynym, który może być na ten cel |m { haczkiem; ok

I

da ne l l .  od  n i e j a k i e g o  cza su  juz ^  „ „ e h  vian j e s t  n a t e r a z  j e d y n y m , ............................ ----------------  | U ł l .  v.   g - ,
b a w i ć ,  spowodowanej postępowań e . i - Jukyly_ . dwie kwatery i w każdej  po dwa pręty żelazne,  któ-

| indywiduów. _ _ ^   . ___ kld. |  Taż gazeta opowiada,  że podczas gdy pu łkownik in-l e na zaw ja s a c h się otwierają; i z tego poko ju  są
J ' 1    “ad P0_ drzwi na zawiasach essowatych,  z haczkiem

l u y w i u u u w .  .  v

I Czyny rabunku i gwał tów wszelkiego ro zaju. o- |  , j eró°w Calańdrelli pracuje dniem i nocą
re niegdyś pojedynczo popełnia i. obecnie d°k«nywa-  Jawieuiem Erzerum ile możności w

I 1 po O*

j e n e r a ł  W ill iam s  niesie m u w sze lką  m o ż l iw ą  pomoc i  | a s a m - tocz y n y a j l  obwiedziony.  Koło tego pokoju
cerów angieiskicn t wraoz uucuRii.ii. Icodzieniiie przychodzi na miejsce roboty z obli tcmI[-om or a . Z  tegoż ganku  są wschody na dół,  z porę-

Ośmieleni bezkarnością,  kdku. ias u z men w p  -1Ani|1daniem,  aby utrzymać dobry humor  jedynej o - l ^  u a b alasach toczonych.  Od tego poko iku p o ­
czątku miesiąca lipca napad i na jet uę!w,°®‘ ? „aft. | sobv która przez swoje zdolności i naukę ln02c w ra ca ;|ąc nazad,  z p rze rzeczonego .poko iku  są drzwi 
kolicy Dardancl i dopuścili się najwię szyc . .„„Lokolwiek uczynić dla umocnienia tej twierdzy. I zaWiasach,  z haczkami dwiema,  an tabami  i klam-I kolicy Dardancl i dopuścili się największycn °  ^Lokolwiek uczynić dla umocnienia tej twierdzy.

I dziwości względem kobiet i dziewcząt, które się a (Journa l de Bt. Petersbourg).
znajdowały.  Szczegóh.iej małżonka jednego dragonia- _  C ourier de M arseille  podaje pogłoskę,  która 
na angielskiego stała się ofiarą ich zwie ę y zamieszczoną w jednej depeszy z I r j e s tu  i
miętności.  Ten czyn niesłychany wymaga ł  kary S J w d o p o b n a ,  nabiera niejakiego
w obec powszechnego oburzenia,  winni baszy-buzu I iacMnia z zainjeszCzenie jej w organie urzędo- 

l k o w i e  zostali wsadzeni do aresztu. nrefektury w Marsylji- Idzie tu o propozycję.
Ta n iezw yk ła  surowość wznieciła w obozie b.ar<z° ktora m jaya być p r z e d s t a w i o n ą  Forcie przez Aifglję '

[żywą agitację. Baszy-buzukowie zbuntowali się i wy- ■ wzg|ędem zojęcia przez wojska sprzymierzo-I szli z obozu do miasteczka Dardancl.  aby uwolnić win-  twje’,idz D ardanell  i Bosforu. Ten ostatni ina być 
lnych,  między k t ó r e m i  znajdował  się szef szwadronn|  _ ^  ^ Dardanele Francuzom.  Niepo-

krajowców. Dopiąwszy swego celu, po ro\™°'vie' H trzebujemy dodawać jak niezmiernie ważnym byłby
się ze swoim dowódcą jenerałem Beatson, który me J . 8ię potwierdził  i gdyby Forta uległa

[b y t  w staniej skłonić ich .by  . r ó e t l .  i o  S „ , I o Ci .  ' U tUniu  s . n ic l ,  s p r s , . n i e „ . ń -
ktl, » l » l i  «» « m iM b;  m»Jł? ^ ‘ L w  O l a V S 0  pnii . iemy lę wiadomość jako pogtns tę.
czy, udając się ku miasteczku Benkos i grożąc ze po- Independence Beige).

I wrócą palić i rabować.
I  T o  oddalenie się przeraziło trwogą ludność. Wiado-
Imo do jakich nadużyć ci niekarni  żołnierze zdolni są 
1 posunąć się. Sklepy pozamykano,  a drzwi domów
[zabarykadowano.
1 Jenerał  Beatson chciał  użyc żołnierzy którzy mu 
J pozostali, aby p o łożyć  koniec buntowi,  ale wszystko 
[skończyło się na marszach i kontrmarszach i powró- 
1 c i T z niczem. Wtedy konsulowie ł r anc j i  i 'Anglji  (ten 
| os ta tni  zbyt późno) udali się do Civa paszy, który wy

L I S T Y  Z D O A lK U  Z A  M I A S T E M  
VII .

O D SY Ł A C Z E  H IST O R Y C Z N O -L IT E R A C K IE  
M ias te c zk o  T u r z y s k  i z a m e k  tu rz y c k i  na W o ły n iu .  —  P o d a ­

tn ie  o s ę d z i u  D u b r a w s k i m .  — P o e z j e  S t e f a n a  G r u d z i ń s k i e g o  
1 (P a t r z  N e r  D z ienn ika  199 )

( C i ą g  d a l s i y . )
Z tego zamku na bramę pomienioną,  znaj ­

d u j ą  się wschody na g a n ek , który jest oko ło  bra

i i. - o _

na z»vViasac ł 2 haczkami dwiema,  an tabami  i klam* 
ką zamczystą,  do sieni drugiej. Na  wpros t  jest o- 
kn0 ku łaźni, a błona w nim cala,  w b rewno  o p r a - , 
wna,  przy niej drzwi żelazne ku łaźni, na zawiasach j 
drugie na gane k  w podwórze także na zawiasach 
drugie na gan e k  w podwórze  także,  na zawiasch  
jrostych,  trzecie,  przy kominie wielkim muro wan ym 
do izby trzeciej, na zawiasach zakręcanych, ze trzema 
antabami i z haczkiem. W tej izbie piec zielony, cały. 
tominek przy n*,n. ława przy ścianie, stół,  okien dwo- 
e na ganek, w drewnie,  z kwaterą jedną odsuwaną,  

w której jedna szyba wytłuczona,  a trzy okna ku ła-L 
źni w ołowiu,  w każdem kwatera jedna na zameczkach] 
otwiera się, z haczkiem do zamykania;  w tych trzechJ 
oknach prętów żelaznych cztery. (d . c. n .)

Ulepszone M a s z y n k i  d o  O ynia  .
s p rz e d a je  z a k ł a d  O p t y c z n y  po  cenac t i  b a rd z o  p r z y s t ę p n y c h ,  il  
r e p e r u j e  t a k o w e . - J -  1* ■ k  ° P ly k W r ^ » w y .  I

T E A T R  R O Z M A I T O .  Dziś; Próba małżeństwa!^ 
Nowy m izantrop i druciarz.'F loryna .

7 ? E A T R  W I E L K I .  Jutro:  Trubadur.

Dziś rano stopni ciepła 15. wczoraj w południe 21-1 
W y s o k o ś ć  wody na Wiśle stóp 4 cali 6.

W  D ru k a rn i  J. U n M r. -  W o ln o  d r u k o w a ć .  -  W a r s z a w a  dnia  22 L i p f  f3 S ie rp n ia ]  1S55 ro k u .  -  S t a r s z y  C e n z o r  F .  S o h i _ e ^
c z a n s


